
DZIENNIK WARS
Niedziela ^  Grudnia 1855 roku. .y.2 #1 # Ju t r o  Ś.  Łazar za  B.

Wschód s ł oń .  o god.  8  min.  7, —  Zachód o g. 3 m. 46.

w i a d o m o ś c i  k r a j o w i :
W  dn iu  17 (29) Lis topada r. b. u p ł y n ę ł o  dwadz ie ­

ścia pięć la t  od czasu wybuchnięci a w r. 1830  w W a r ­
s zawie  rokoszu.

Z tego powodu podoba ło  się JEGO CESAHSK1EJ 
M O Ś C I  rozkazać.

1) W wynagrodzeniu  ur zędników w ow ym  czasie 
w  wo jskowej  i cywilnej  s ł użb ie  zostających,  którzy 
bądź  uchyli l i  się od wszelkiego udz i a łu  w rokoszu,  
bądź usunięci  byli przez władze  rewo lucy jne  w s amym 
począ tku  buntu ,  oraz tych. którzy znajdowal i  się w i n ­
te resach  s ł użby  w Rossji i obcych krajach,  pozostal i  
t am do p r z y w r ó c e n ia  w k ra ju p r awego porządku ,  
uiszczać im poczynając od dnia 1 Stycznia  1856  roku 
niezależnie  od pobie ranych przez nich płac.  t y t u ł e m 
dodatku,  p łacę  j aką  pobieral i  na z ajmowanych  przez 
s i ebie  posadach w dniu rokoszu.

Że zaś dodatek pomieniony  nie ma być brany do 
o b ra c h u n k u  przy wyznaczaniu pensj i  emery ta lnych  
p r ze to  JE G O  CESARSKA MOŚĆ.  rozkazać  raczył :  
wy p ła t ę  ouego uskuteczniać pomienionym.  osobom 
ty lk o  przez czas pozost awania ich w s łużbie  i bez ja- 
k i c hb ąd ź  pot rąceń.

2)  By łym  oficerom i niższym s topniom by łego  wo j ­
ska  Polskiego,  którzy od czasu rokoszu,  nie ściągnęl i  
na siebie,  pod względem pol i tycznym,  żadnych obwi -  
j i ien l ub  pode jr zeń,  i którzy oprócz  pob i er anego  na 
zasadzie NAJWY ŻEJ  za twierdzonych przepi sów pod 
dn i e m  2 5  Czerwca (7 Lipca) 1 83 6  r. wsparc i a  doży­
wotni ego ,  przy podesz łym wieku i obarczeniu ‘famil ją.  
nie ma j ą  żadnego innego sposobu  ut r zymania,  powięk­
szyć wsparcia  lakowe,  tym,  którzy pobie ra ją  do rs. 
150 ,  o p o ł o w ę ;  a tym, którzy je  pobi er a j ą  do rs. 25 0 ;  
o  j e d n ą  trzecią.

3)  Dozwol ić  wchodzić na nowo  do  s ł uż by  zal iczo­
n y m  z pow odu  rokoszu do 3ej  kategor j i  i dotąd 7. nie-  
w*vłączonym. tudzież tyin,  którzy za udzia ł  w od k ry ­
wanych  w kra ju z łych zamiarach,  oddaleni  zostali  od 
obowiązków z wzbron ien i em powrócen ia  do s ł u żb y ,  
jeżel i ,  pierw si, od czasu rokoszu,  a drudzy od dnia od ­
da leni a ,  n iemnie j  jak lat  5  prowadzi l i  się pod każdym 
w z g l ę d e m ,  nie nagannie .  Przy  p r z y jmowan iu  osób 
pomienionych  do s ł użby  NAJWYŻEJ rozkazano p r ze ­
st rzegać,  iżby te przeznaczane by ły  na posady zdo lno ­
śc iom ieh odpowiednie ,  nie wyższe j ednak  od tych.  j a ­
k i e  dawnie j  z a jmowa ły .  Również  podobało  się JEG O 
C ES A R S K I EJ  MOŚCI dozwolić,  wchodzić  do s łużby 
w  porządku  s t opn iowym,  tym,  z pomiędzy p r ze by w a­
jących za g r an i cą  z pow odu rokoszu 1831 r., l nbna s t ę -  
pn iu  tamże zbiegłych,  którzy z powodu  dobrych o nich 
poświadczeń  NASZYCH Misji,  ot rzymal i  pozwolenie

powróceni e  do kra ju,  i którzy od dnia  powro tu  nie 
mniej ,  jak lat  10 p rowadzą  się nie nagannie .

4. Osobom s tanu duchownego,  które  z powodu  n a ­
leżenia do odkrytych w Króles twie  Pn l sk i em po r o k o ­
szu towarzystw w złych Zamiarach zawiązanych,  w y­
s ł an e  zos t ały na mieszkani e  do gubern j i  Rossyjskich,  
dozwolić  powrócić  do Króles twa,  w miar ę  dobrego ich 
spr awowan ia  się w obecnem miejscu pobytu,  z pozo­
s t awien i em ich pod nadzorem,  i z zas t rzeżeniem,  aże­
by. do czasu p rzekonan i a  się o ich dob rym sposobie 
myśleni a ,  nie by ły  przeznaczane na proboszczów i nie 
o t r z ymy wa ły  wyższych s t opni  duchownych.

5) Tych z pomiędzy będących rodem z Króles twa,  
którzy za przes tępstwa poli tyczne wykry t e  po rokoszu,  
ulegli ciężkiej karze  przez zes ł anie  do Śyber j i ,  do ro ­
bót w kopa lni ach,  l ub  na osiedlenie,  bacząc na dobre  
sp r awowan ie  się w ciągu c ierpianej  kary,  pierwszych,  
jeżeli  przebyl i  w robot ach  ciężkich,  nie mniej  jak je-  
dnę  t rzecią  oznaczonego czasu,  uwo ln ić  od takowych,  
a i nnym,  czas oznaczony  skrócić  do jednej  t r z ec i e j : 
z zostających zaś na osiedleniu,  tym.  którzy nie maiej 
jak lat dziesięć przebyl i  w Svber j i ,  i maj ą  żonv i dzie­
ci, dozwolić  powrócić  do k ra ju ,  lecz pod ś c i s ł \  nadzór 
i bez powrócen ia  p r aw  pochodzenia  i s ko n f i skowane ­
go majątku.  (Gazeta Rządowa).

—  Nakładem księgarni Henryka Natansona przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście Nro 442  na (Cm piętrze, wyszły 
z druku zeazyty 3 0 i 3 1 Galerji Mnichowskich. zakończające 
tom lszy  i zawierające ryciny: Raphael kardynał,  Poussm, 
Trzy Marje, N. Berghem, Laban ze służbą Hondetoeter,  In- 
dyK i kury, Posąg Bawarji karta tytułowa (go tomu, Do tych 
zeszytów dołącza się okładka chromolitografowana, cena 
każdego zeszytu kop. 45; wszystkich za i  63 zeszytów rs- 
15. Przyczyny przerw y dotychczasowej w wydawaniu tego 
zbioru są usunięte, i tom drcgt.Galerji  Moichowskich w krót­
kim czasie wydany zostanie.

—  . .Stanisław1' mazur ułożony na fortepian przez L. Le­
wandowskiego, wyszedł nakładem księgarni i składu nut 
muzycznych R. Priedtein przy ulicy Senatorskiej Nro 4 6 0 .  
Cena. kop. (5 .

— Nakładem litegrafji J. MUlter przy ulicy Senatorskiej 
w pros t  OO. Reformatów Nro 4 6 7 b  będą  wychodzić eludy, 
z których p ierwszy wyszedł p. t. „L»ć myśli leć" przez Pe- 
1ixa Jarońskiego na słowa Wasilewskiego, i jest  do nabycia 
we wszystkich składach muzycznych w Warszawie i w tejże 
litografji, u Artza w Lublinie, i Orgelbranda w Wilnie po 
kop. 30 .

— Na nadchodzące święta BOŻEGO Narodzenia księgar­
nia Bernsteina przy ulicy Miodowćj Nr 483 ,  zaopatrzyła się 
w następujące dzieła, które posłużyć mngą za miły u p o m i­
nek tsk dla małych dzieci, jako tez i dla młodzieży, a m ia ­
nowicie: Nowy abecadlnik ruchomy z rycinami kolorowane­

m u  kop. 7 0 .  Arnold, krótkie powiatki, w polskim i niemie­
ckim jeżyku, kop. 60. Gry i zabawki dla dzieci z rycinami 
kolorowrnemi, rs. ( .  Krótka historja naturalna dla ro z ry w ­
ki i nauki pilnych dzieci z 31  rycinami, kop. 37. Zabawne 
zdarzenia pani Wesołowskiej i jćj pieska, kop. 90. Zbiór 
wszystkich umiejętności dla młodocianego wieku, 3 tomy, 
rs.  4 kop. 50 .  Magdalena czyli poświęcenie mlodój wieśnia­
czki, powieść z prawdziwego zdarzenia, ł tom, rs. ł kop. 
50. Krysztof Kolumb czyli odkrycie Ameryki, skreślone dla 
ciekawej młodzi przez Hipolita Witowskiego, z rycinami, rs.
3 kop. 30. Oprócz tego znaleść można w powyższej księ ­
garni znaczny wybór przy zhliżającym się karnawale najno­
wszych nót do tańca ulubionych kompozytorów, tak naszych 
jako też i zagranicznych znanych publiczności muzykal­
nej z ich talentu w tworzeniu gustownych polek, m azu­
rów, .walcy, kontredansów i t. p. tańców, jakiemi są pp. 
Strauss, Schnabel;  Nowakowski, Tuszyński i Zientarski i wie­
lu iunych

—  Rada opiekuńcza zakładów dobroczynnych powiatu 
Rawskiego, postanowiła  urządzić w dniu 5 Stycznia i 3 Lu­
tego r. p. zabawy tańcujące, na dochód stpitala św. Ducha 
w Rawie. Uwiadamiając otćin obywateli okolicznych, up ra -  
<ua ich o pomoc i współdziałanie na korzyść pomienionego 
zakładu.—  Opiekun prezydujacy, Górecsi.

—  Nadzieja uj rzenia historj i  miasta War szawy  na 
której  brak tylokrotnie  publ iczność nasza się użala ła ,  
teraz szczęśliwie zjiścić się może ;  o ile nam bowiem 
wiadomo,  p rzyczyni ł  się do tego szlachetny i rzadki 
postępek zacnego autor a  Pamiątek historycznych 
Warszawy , k tóry dotknięty ciężką n iemocą,  rękopi sm 

swój  i notaty powie rzył  za jmującemu s i ę tymże  s amym 
p rzedmiot em au torowi  R ysu historji i  S ta tystyki 
miasta W arszawy, dla połączenia  ich w j e dn ą  i wspól ­
ną pracę,  cclcm wydania  dokł adnych  dziejów naszego 
miasta.  Wydani e  to, spodziewać się należy,  że będzie 
za jmu jąeem. tak pod względem his torycznym,  jako też 
ś rodk iem ocalenia wielu po mników,  bądź mate r j a l -  
nych,  bądź tylko w podaniu  istniejących,  a lbowiem co 
jeden z piszących a ibu opuści ł ,  lub nie m i a ł  sposo ­
bności posiadania  ź róde ł ,  to drugi  swoją  p racą  do pe ł ­
ni dok ładn ie .  Cześć t aki emu czynowi !  będzie to n a j ­
t rwal sza  pamiątka ,  j a k ą  po sobie s zanow ny  ten i uczo­
ny mąż dla kolebki  swego  rodu zostawia,  oraz bezin­
t e r esowne poświęcenie  się przedmiotowi ,  który  m u  
przeto nie mniejszą  chlubę, z pracy i wdzięczność u 
potomności  zapewnia.  O rozpoezęciu tego dzieła i p o ­
stępie będziemy naszych czytelników zawiadamial i .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI*:
A N G L J A.

Londyn S Grudnia Dzienniki  minis te r j a lne  mus ia -  
ł v  nakon iec  wspomnieć  o pogłoskach poko ju  które

J A K  P R Z Y S Z Ł O  T A K  P O S Z Ł O .

LEGENDY PALESTRaNCKIE.

Jana Prusinowskiego.
( Ciąg dalszy).

—  A  czybyś się tak w ygłodził  przez kilka mie­
sięcy ,  od ezw a ł się zn ow u  p. Józef, gdyby ci trzeba 
b y ło  stanąć w  przygodzie komu ze sw oich . Ot dla 
kogo z rodziny, albo też dla k tórego  z nas?

—  O to  także! koszula najbliższa ciała.
—  T ak  koszula najbliższa ciała, ale sw oi najbliż­

si serca! —  pow iedzia ł młody Józef  z natchnienia  
prostej, poczciwej duszy.

—  Daj pokój Józefie, zaw o ła ł  jeden z koła, od  
czasu jak odstałeś  od nas, zakrawasz bardzo na kle­
ryka, i Roję si? bardzo żebyś potem nie zachorował  
na pana. Cóż z łego  że takim sposobem  zarobił s o ­
bie na rajtfrak? kiedy teraz tak ciężkie czasy! Nie  

l4ak to s łyszę byw ało  dawniój, bo dawniej lepsi byli
,bj w atele  i adwokaci. Czy s łyszeliście jak pan W ł a ­
dysław, będąc tu adw okatem , ożenił jed nego  nasze­
go brata?

  N ie ,  nie, opow iedz, zaw oła ło  kilku.
—  O w oż  przyszedł on raz do sądu i czekając na 

sekretarza który mu był potrzebny, przysłuchiwał

się rozm ow ie  naszych braci. A ż  tu jeden  z nich przy­
sięga się na Pana B oga ,  że  ożeniłby się ju żodd aw na ,  
gdyby tylko m ó g ł m ieć  garnitur do ś lubu, którego  
mu brakuje. Pan W ła d y s ła w  w ziąw szy  go  na s tro ­
n ę ,  o f iarował mu sw oją  bezinteresow ną pom oc, po­
w ióz ł  go  do krawca, i za parę tygodni pozw olił  się 
na ślub zaprosić.

—  O to  mi panie mecenas, czy zrobi co podobne­
g o ,  który z dzisiejszych p len ipotentów ?

—  O pan W ład y s ław ! w tr ą c ił  drugi, doskonały  
to człow iek! Czy znacie j e g o  krakowiak?

—  Czy nie ten  co  to był podobno zrobiony dla 
jakiegoś oficjalisty, a ranie się c o ś  bardzo zdaje że  
dla ciebie?

J e s te m  sobie k iepek,
Brakuje  mi k lepek ,
Jedna u bednarza,
D r u g a  u s tolarza ,
Trzeciej kupić sią  nie zdarza,
C zw arta  u sąsiada.. .
Oj biada mi, biada!

—  ‘E t  nie w iedzieć bo co  pleciesz, rzekł u rażo­
ny kancelista drażniony śm iechem  koleżków . To tak 
się miało. B y ł  razu p e w n e g o  d o m o w y  balik w  B...  
Pod koniec zaprojektowano krakowiaka, ale jak n a ­
leży, z przyśpiewkami. Zagrała  muzyka, pary sta­
nęły , ale  brakło jednego  tancerza. Zw rócono się

w ięc  z prośbą do starego doktora niemca, żeby ze­
chciał zająć miejsce. D łu g o  się nieborak wypraszał,  
ale w  końcu musiał się zgodzić. Skakał w ięc  jak u- 
miał, jak m ó g ł ,  ale gdy przyszło zaśpiewać, ani 
rusz! Biedny niemczysko prosi led w o nie z płaczem  
pana W ła d y s ła w a ,  żeby go  w yręczył.  D a ł  s ięupro-  
sić i stanąwszy na jego  miejscu, zaśpiewał,  tak jak 
to m ó w ią  improwizując:

Na  ap t ece  orzeł ,
A  u o r ł a  ł a p a
J a  za siebie śp i ewam,
I za Eskulapa ...

P o w s ta ł  śmiech powszechny. Nastąpiły inne o-  
powiadania, w  których przebijało się niekiedy i s er ­
ce i wola, ale zasypane narowami i n ie  rozwinięte  
przez zaniedbanie. L e d w o  nad w ieczorem  uwolnili  
gośc ie  naszego kochanego gospodarza, w ypaliw szy  
mu przvnajmnićj pó ł funta tytoniu przez kilka g o ­
dzin.

*  ■ *
*

Ucieszony ich odejściem, pospieszył p. Józef do 
swrego  przybranego ojca. Sokoła , który od kilku dni 
ciężko zapadł na zdrowiu i n aw et doktor nie o b ie ­
cy w a ł  mu życia.

Starzec d ogoryw ał w tćj samej niskiej chatce,  
w  którćj go poznaliśmy. Smutno było  patrzyć na te  
oczy. które w ie le  widziały zmarłej przeszłości i me



s  —

spowodowały  podnies ienie  kursów i na t chnę ły  wszyst ­
kich. t»k żywepj ukf tatęBjopanięin.  TĄnes i GJpfte p o ­
twierdzają to co od d f & h  tygodni  już g j u ^ o o o . ą ^ g l ę -  
dein charak te ru  prowadzących s j,. i ^ ^ i c j i  w ącJu  ] 
wynalezienia  zasad do ok ł adów o pokój.  Times wv -  
inieuia  Austr ję j ako  g ł ó w n eg o  au,l,o.rą tych negocjacj i .  
Spodziewać  się można pomyś lnego  ostatniego rezu l t a­
tu ,  bo wszyscy tu p r agn ą  jeszcze pokoju i jeśl iby się 
ob j awi ł a  reakcja przeciw nadz i e jomps j a tu j chdni ,  s p r a ­
w i ł aby  bardzo przykre  wrażenie.

Myśl rozwiązania  pa r l amentu ,  została od łożoną  na 
później  z powodu  zapewnie  tych nowych negocjacji .

—  Gazeta L ondyńska  zawiera  p rok l amac ję  k ró l e­
wską  zwo łu jącą  pa r l amen t  na posiedzenia p r aw od aw ­
cze w dniu  31szvm stycznia przyszłego roku.

—  Court Journal mówi , że  król  s a rdyuski  powióz ł  
do Paryża odpowiedź gabinetu angiel skiego na p ro p o ­
zycje w przedmiocie pokoju.

—  Na wczorajszem posiedzeniu tajnej rady.  z ł oży ł  
przysięgę hr.  H a r r ou  by nowy  wielki  pieczętarz,  tudzież 
p.  Mathew Baines j ako  kancle rz  księstwa Lancaster.

—  Margrabia  Lansdowne  i lord Palmers ton ,  wy je ­
chali wczoraj  z Londynu ,  pierwszy z odwiedzinami  do 
i orda  John Bussel l  w Glosl ershi rc ,drugi  do księcia Bed­
ford w W o bor n  Abby.

—  W tych dniach znowu  jeden  we teran  lloly a n ­
gielskiej  pożegnał  te u świat .  Ad mi ra ł  Car ther s ,  który 
w  1 78 0  wszed ł  do s ł użby mary na rk i ,  nie j ednę  kam -  
panj ę  mor s ką  o d by ł  i doszedł  8 6  lat wieku.

—  Przedwczora j  wieczorem zda rzył  się n ow y  n i e­
szczęśliwy wypadek  na kolei północne j  z Kent.  Wiele 
osób pon io s ło  skaleczenia,  j edna  s t raci ła  życie. Czas- 
by już by ło  żeby p r awodas two  wda ło  się dla zapobie­
żenia nareszcie niezl iczonym wypadkom,  które  są po 
największej  części skutk i em chciwości  zysku i l ekko ­
myślności .

—  Przed s ądem duchownym (Consis tory Court )  i 
fo przed uczonym sędzią dok tor em Lush ington ,  od by ­
w a ł  się w piątek bardzo ciekawy proces.  Chodzi  tu o 
rodzaj  sprzętów kościelnych jakie ma ją  być używane  
w dvecezji St .  Paul .  Knight  Bridge,  część bowiem d u ­
chownych żąda ozdobnych,  a d ruga  część jak na jp r o s t ­
szych apara tów.  (Neve P r. Zeit.)

A U S T B J A.
W iedeń 1 0  Grudnia. Budową  kolei  W i e d e ń s k o - 

Baabskiej ,  k i eruj e  osobiście paa Mauiel  dyrek tor  t o ­
w a r z y s t w  rządowych kolei .  Z  w ie lk imi  wysi leni em 
starają  się ukończyć tę l inję na oznaczony t e rmin  (15 
grudn ia )  tak dalece że nocą  nawe t  nie us t ają  roboty.  
Po ukończeniu tej kolei ,  ma  być zbudowaną  od niej 
do bogatej kopalni  węgla kamiennego  w Szomod,  k o ­
lej na której  wagony końmi  c iągn ione będą.

(Neue P reu ssisch e Z etttm g)..
E (i 1 P  Ti

W złożonym w tych dniach raporcie  r ocznym o i n ­
teresach P en in su lar an d  O riental Company, zna jdu­
j emy  nas tępujące dala względem budowy kolei żelaz­
nych w Egipcie.

Kolej między A lexand r j ą  i Kairem,  jest już prawie 
ukończona i jeszcze wc i ąg u  bieżącego miesiąca o tw o­
r zoną zostanie do użytku pasaże rów i t owarów.  B u­
dowa przes t rzeni  kolei od Kairo aż pod Suez,  przez 
co komunikacja  kolei  między morzem Srudz.ieir.nem i

miały już oglądać przyszłości.  Mimo że resztkami 
drgającego umysłu, ch w yta ł się rozpaczliwie świata ,  
i cienkiej nici towarzyskich stosunków , które go  
z nim łączyły, mąciło mu się jednak w  pamięci,  od 
teg o  tłumu now ych , jakby z ziemi wyrastających  
ludzi, od tego  wiru coraz n ow ych  w yp ad ków , do 
których już nie w p ły w a ł .  T ęsknił  tćż i przykrzył 
sobie niekiedy św ia tem , znikającym przed jeg o  o s ła ­
b łym  w zrokiem , i wzdychał do w iek u is tego  pokoju, 
w innój, jaśniejszej poza grobem  krainie. Dla tego ,  
skoro uznamy św ię t o ś ć  naszego posłannictwa na 
ziemi, z jakąż uroczystością patrzyć będziemy na o -  
statnie chwile gasn ącego  żywota! Szczęśl iw y, kto  
umie i m oże, spokojnie oczekiw ać tej chwili!..

—  W  samą porę przychodzisz, rzekł cichym g ło ­
sem do pana Józefa, żebym m ó g ł  cię raz jeszcze  
p obłogos ław ić ,  mój synu! Tylko co odszedł ksiądz 
z wijatykiem. Opatrzony śś . Sakramentami, jużem  
g o tó w  do drogi w iecznej.. .

Pau  Józel  przytul i ł  się do  s tygnącćj  ręki  s t a rca  i 
odpowiedz ia ł  mu  c ichym łkan iem.

Po chwili rzekł znowu starzec rzeźwo i przyto­
mnie:

—  Czy byłeś mój synu u tego  zgubionego g rze ­
sznika, i co się robi z papierami naszego Zaręby?

—  W szystko  skończone. B yłem  sam obecny jak

Czarnem uz up e łn io n ą  zostanie,  post ępu je  bardzo g o r ­
liwie. Dyrek to rowie  powyżej  wym ien io neg o  t owarzy­
s twa  s t ara ją  się jak  najusi lniej  nak łonić vice-4róla aby 
i i ^ o i j w o ó  ycli punktacj i  tej kolei ,  to jes t  w Kai ro ;i nad 
***ór*»«n Cz.ejnyoiie.tn, kaza ł  zbudować  wygodne hotele 
Óla,podrę/uyeh udających się na wschód  i wracających.  
Pos t a no wio ne j )  także zostało wprowa dze n i e  telegrafu 
elekt rycznego w Egipcie,  co będzie znacznym post ępem 
komunikac j i  lądowej  z lud jami  i Chinami .

(Neue P reu ssisch e  Zeit an g  ).
E R A N C J A.

P a ryż  9  Grudnia. Król  sa rdyński  opuśc i ł  dziś P a ­
ryż.  O godzinie oznaczonej  Jego Król ,  Mość z pa ł acu 
l u i l l e r i e s  ws i ad ł  do powozu dwor sk i ego,  gdzie książę 
Napoleon za ją ł  miejsce po lewej s t ron ie  jego.  Hrabia  
Cavour  prezes rady gab ine tu  s a rdyński ego p. M. il’Aze- 
gl io i i nne  osoby towarzyszące królowi ,  zaję ły m i e j ­
sca w innych powozach.

Bada j ene r a iua  depa r t amen tu  S ekw an y ,  na wczo ra j ­
szem posiedzeniu zatwierdz i ł a  pożyczkę 5 0  mi l jonów 
lr .  na pokrycie deficytu powst a ł ego  z fi lant ropi jnych 
wysi leń miasta,  k tóre  j ak  w iadomo  przez d ług i  czas 
u t r zyma ło  cenę chleba na oznaczonej  stopie z w y n a ­
g rodzeni em dla piekarzy.  Ale na pożyczce nie k o ń ­
czy się, potrzeba przez u r egulowan ie  s łużby,  p rocentu 
i amortyzacj i  i to dope łn ione  zostanie za pomocą  n ad ­
pła ty 6 c en t imów od czte rech kont rybuc j i  s t ałych,  
k tór e  to podwyższenie  zo st a ło  także wotowane na tern 
posiedzeniu.

—  Stan zdrowia pani  Bii laul t  ma ł żo nk i  minis t ra  
sp r aw  w ew nę t r zn ych ,  od dawna cierpiącej ,  obudzą 
w tej chwil i  wiele obawy,

—  Jut ro  o godzinie czwartej  r a no  zwłok i  ad m i r a ­
ła  Bruat  przybędą do Paryża na stację kolei  żelaznej  
lyońskiej ,  gdzie u rządzoną zos tała  ż a łobna  kaplica,  
w której  zwłoki  te czasowo wys t awione będą na k a ­
tafalku.

—  W dniu 5 tym b. m. oko ło  godziny w p ó ł  do s i ód­
mej  wieczorem,  dwa ws tr ząśnieni a ziemi dały  się u-  
czuć w Bordeaux  i każde z nich t r wa ło  dwie sekundy,  
w k i e runku  z wschodu na zachód.  Szczególnie  osoby 
mieszkaj ące  na wyższych pięt rach,  dozna ły  si lnie tego 
wstrząśnienia .

—  Księżna Ghika córka hospodara wo łosk i ego ,  
przybył a  dziś do Paryża.

—  W Passy ma być zbudowany  klasztor  dla sióst r  
mi łos ierdzi a.  Koszta tej budowy  pokryt e będą za po ­
mocą pewnego  rodzaju Jotcrji .  '

—  Interesu hand lowe  w Paryżu,  ciągle zostają w s t a­
gnacj i .  Drobny  handel  stolicy k tóry przy nadchodzą­
cym nowym roku  zawsze bardzo dobre  inl eresa  rob i ł ,  
dotychczas n ie  objawia  żadnego ruchu,  pon i eważ  w e ­
d ług  wszelki ego podobieńs twa publ i czność  w zakupy ­
waniu  pod a runków nowo- rocznych ,  będzie tym razem 
bardzo skąpą.

P a ry ż  10 Grudnia. J u t ro  w po łud n i e  odbędzie się 
pogrzeb admi ra ł a  Bruat .  [Neue P r. Ze Hun" ) .

G R E C J A.
Ateny 3 0  L istopada. Adres  k tó rym Izba d ep u to ­

wanych odpowiedz i a ł a  na mowę t ronową ,  jest w dzi­
siejszych okol icznościach nader  ważnym,  poda jemy  go 
tu zatem w całości .  Brzmi on j ak  następuje:

»Zgromadzcr : i  o ko ł o  W.  K. Mości r epr ezentanci  In­

i' p. Fi l ip  w y p r a w i a ł  d o k u m e n t y  na  pocztę .  W k r ó t c e  
powin i en  nade jś ć  ukaz  sena tu .  •

—  Dajże znać tem u poczciw cow i. D aw n y  to mój 
pupil, i byłby zginął niezawodnie, gdyby nie opieka  
nieboszczki...  Przyzwała  ona tego  pana Filipa do s i e ­
bie i w ym ogła  że zobowiązał się na piśmie dopełn ić  
komisu szlachcicowi. Na mocy te g o  szpargału m o ­
żemy go  m ieć  na w odzy ,  i dla tego  z łoży łem  go  
w  tw oje ręce. Ś w ię ta  to była niewiasta! Tv i nikt 
prawie nie w ie  ile świadczyła w ó w cza s  i pierwój  
jeszcze, ale  praw dziw ie po chrześćjańsku, zob ow ią­
zując wszystkich do tajemnicy  T o  też nic tobie
n a w e t  nie pow iem , ale odniosę jćj w k rótce  i za­
św iadczę  przed B og iem , b ło g o s ła w ień s tw o  p oc ie ­
szonych! Czy byłeś  na jój pogrzebie mój svnu?

—  N ie  pamiętam, może i by łem , ale ja w przódy  
nie znałem tu nikogo.

—  Bo tćż był to pogrzeb cichy i skromny. S zu ­
mne exorty , wśród św iec  i pochodni, nie brzmiały  
na pogrzebie tćj. która była tylko tak jak ja, sługą  
jój myśli i woli. Za to ,  przeprowadzało ją do g r o ­
bu, ciche ofiarne uczucie i łza św iecąca  W dzięcz­
ności...

Pan J ó z e f  zw ró c ił  rozm ow ę do innego przedmio­
tu, w tem  dało s ię  słyszyć lekkie stukanie do okna.

—  Czy tu mieszka pan Soko ł,  zapytał g łos  n ie ­
znajomy?

du, przy rozpoczęciu trzecich posiedzeń czwar tego pe -  
r j odu Izb, wznoszą  do Najwyższego fląodłty 0 j ego 
św ię t ą  imnouc.

Z na jw iększe  ni o b n r / e n i c m  dowiedzia ła  się Izba o 
fakcie który d o tk ną ł  godność  t ronu (zajście z Ka le r-  
gim).  z radością dowiedzia ła  się. że-zaszło to czego 
potrzeba b i ł o  do zupe łnego  zadość-uczyoienia  tej go ­
dności .  Naród od samego początku jest i e sw oim Kró ­
lem po łączony n i erozwiązalnym i świętym węzłem 
który  coraz bardziej  um acn i a ł  się przez święte akty.  
Z u p e ł n e  zaufanie narodu w swo im Królu i ob j awio ­
ne przy wsponin ione j  okoliczności  dowody mi łości  i 
przywiązani a  dla Jego Kr. Mości i naszej  ukochane j  
Królowej ,  by ły  na tur a lnym sku tk i em ojcowskiej  t r o ­
skl iwości  i n ieu s t anne j  dążności W. Kr.  Mości Jui  d o ­
b ru  narodu ,  który od samego początku u waża ł  t ron 
jako  Pal l adium swego istnienia i samois tności ,  a j ego  
świetność i godność  j ako  nicoddzielne od swojej  c h w a ­
ły  i szczęścia.

Z uwagi  na dobrze z rozumiany interes  pańs twa .  Iz­
ba z na jwiększą  gotowości ą rep rezentuj e  przyjętą przez 
W. K. Mość i ogłoszoną  w początku poprzedni ch posi e­
dzeń neut r a ln i  ść, naród zgodnie z tern og ło szen i em 
i 7. duchem Izby u t r z ym yw a ł  dotąd neut r a lność  i n a ­
dal u t r zymywać  ją  będzie. Z zadowo len i em obu  s t ron 
za ł a tw ione  mało-zuaczące  n iepo rozumieni e  między 
Grecją  i S t anami  Z | ednoczonemi  Ameryki  pó łnocne j ,  
bardzo zadowol i ł o  Izbę.

Z radością  dowiedzia ła  się Izba deputowanych  o 
os i ągni en iu  przez pomoc najwyższego pomyś lnych  r e ­
zul ta tów spiesznych i energi cznych ś rodków jakie rząd 
w porę przeds ięwziął  przeciw cholerze która się okaza­
ła  w niektórych częściach prowinc j i  Aka rnań j i  i Etol j i ,  
tudzież ku wsparc iu nieszczęśl iwych.  Również  Izba 
nie wątpi ,  że przedsięwzięte ś rodki  zapobiegną sku te ­
cznie niedos ta tkowi  zboża. Przedsięwzięte ku z u p e łn e ­
mu  przy wróceniu  p r zerwanej  od nie j akiego ezasu spo -  
kojności  publicznej  środki  Izba pochwala  w z u p e ł n o ­
ści. a lud uznając swój  p rawdziwy  pożytek,  n i ewątp l i ­
wie nie odmówi  pomocy ze swoje j  s t rony.  Izba r ó ­
wnie  jes t  go tową  do wszelkiego po t r zebnego  w sp ó ł ­
dzia ł ania .  któreby mo g ł o  pomódz  do zupe łne go  o s i ą­
gni ęc i a  w tym względzie pożądanego celu. Z go r l i ­
wością  zajmie się Izba roz t rząsan iem p rzed łożonego  jej  
budżetu na rok przyszły i z radością  przyjmie pracę 
o ko ło  zapowiedzianych p ro jektów  praw  k u pole­
pszeniu i udoskonal en iu  naszego p rawodaws twa.

Oby Wszechmocny si lną swoją  r ęką  op i ek ow a ł  się 
Królem i na ro do m .«

Prawie  tej samej  treści jest adres u łożony  przez s e ­
nat.  W Izbie depu towanych  powyższy adres  który 
jest  noj zupełn i e j szem wotum zaufania dla te r aźnie j ­
szego rządu,  zos t a ł  j ednogłośni e  przyjęły,  i tylko pan 
Maurnkorda to  ws t r zyma ł  się zupe łn i e  ód g ł o s o w a ­
nia.  W senacie  by ło  pięć g łosów przeciw adrćsówi ,  tó 
jest  ki lku rewolucjonis t ów.

—  Cholera  w Akarnań j i  i Etoł j i  ciągle się zmn ie j ­
sza. ale na nieszczęście okazał a się w eparcbj i  Kor yn ­
tu. Rząd lam przeds ięwz ią ł  energi czne  środki  ku za­
pobieżeniu szerzeniu się zarazy.  (Neue P r. Z eitun g )

. H I S Z ł> A N  J A.
M adryt 4 Grudnia. Telegraf  doniós ł  wam już o 

rezul tacie uroczystego wczorajszego posiedzenia.  132

—  Tu, odpow iedz i a ł  p. J ó z e f  ods uw a ją c  m a l e ń ­
ką  szybę,  a czego pan po t r zebu je?

Gzy zaw sze  jes t  cierpiącym? —  zapytano 
zn o w u ?

—  Mało nadziei, rzekł pan Józef  zniżając g łos .
—  Jestem  przysłany z listem, odrzekł nieznajo- 

mv, nie wyglądający jednak w cale  na lokaja, bądź  
pan dobry oddaj go, i odszedł spiesznie.

—  K to  to taki? zapytał starzec.
Pan J ó ze f  podał kopertę, rozłamano pieczęć, ałe 

zamiast listu, było w n ić j  kilka dukatów , w  banko­
wych papierach.

—  Boże! w ięc  jeszcze są między nami poczciwe  
dusze! rzekł starzec wznosząc uroczyście zw ilżone  
oczy do nieba. W ię c  ona nie była ostatnią! Dzięki  
ci, dzięki! N ie  potrzebuje pieniężnój jałmużny. Ciało 
i krew Chrystusa były ostatnim moim posiłkiem, a 
ta czamara ob w in ie  strudzone ciało! VVeź to panie  
Józefie i oddaj tym biedakom co jeszcze żyć i cier-  
pić muszą. A le  dzięki Ci B oże . żeś mnie pocieszył  
przed śm iercią , tajemną jałmużną serca moich bli­
źnich.

W y s i l o n y  n o w em  wzruszeniem, starzec usnął, a 
nazajutrz z rana, gdy podzzedł p. Józef  do łóżka  *  

sw e g o  dobroczyńcy, j « ź  tylko zimny, ale spokojny,  
piękny trup starca, odbił się w  jego  oku, m ów iącym  
obrazem doczesnego nicestwa.

O



deputowanych zatwicrziło propozycję oświadczającą, 
ie  marsza fik 0 ’Dorifll zasługuje "a najwyższe zau­
fanie zgromadzenia itawodawczego. Ośmiu deputo­
wanych oświadczył przeciwnie, inni zaś nie g łoso­
wali A b y  o c e n i ć  < ł ą  ważność tego wotum, należy
wspomnieć, że 21 ^deputowanych znajduje się w Ma­
drycie (niektóre d e n n i k i  progresyjue mylnie podają 
tę cyfrę na 2 4 2 ).dodamy jeszcze, że wielu z deputo­
wanych ohecnycl w Madrycie, są choremi, i ci byliby 
głosowali za prpozycją gdyby byli obecnemi na po- 
sielzeniu.

fanOJozaga )rzed głosowaniem chciał jeszcze prze­
mówić do I z b y , nie słuchano go wśród wrzawy, wszel- 
kieiego wysilenia były daremne, Izba nawet odm ó­
wi.* mu głisu. i pan Olozaga rozgniewany opuścił 
sa i nie wotował. Wielu z jego przyjaciół poszło za 
jeo przykładem. brat jego nawet pan Joze Olozaga, 
k;.ry wł sobotę g łosow ał za wzięciem tej propo- 
zeji pod rozwagę, tym razem wstrzymał się od gło- 
swania.

Pomiędzy innemi nie głosującemi było kilku nazy- 
ującycb się czysto  progresisłami. Książe Witorji, 
kóremu ciągle donoszono o każdym wypadku posie- 
denia i który pozostawał w swojem mieszkaniu, na 
wraźną prośbę jenerała  O’Donnell, dowiedziawszy 
sę, że pan Gareia Lopcz. deputowany demokraty- 
cny. chciał korzystać z tej nieobecności aby wywrzeć 
v swoim duchu w pływ na deputowanych, pospieszył 
ó  pałacu kortezów i g łosow ał za propozycją, chcąc 
óe przez to marszałkowi dowód publiczny swego sza- 
cinku.

Między deputowanemi którzy dali wotum przychyl- 
re marszałkowi, znajdujemy najznakomitszych człon­
ków Izby. PP. Hios Rozas, Serrano. Madoz, to jest lu- 
czi należących do rozmaitych odcieni. Do późnej go- 
(ziny w nocy marszałek O’Donnell przyjm ował po- 
vioszowania najznakomitszych osób w Madrycie, dziś 
wieczorem bataljon milicji, którego on jest dowódcą, 
zamierza wyprawić mu świetną serenadę, aby tym 
sposobem w imieniu milicji narodowej zaprotesto­
wać przeciw putwarzoni, niesprawiedliwościom i nie- 

|  wdzięczności ze strony pana Orense i jego s tronni­
ctwa.

W c z o r a j  w i e c z o r e m  na g a l c n a c h  i w ok ol ic ach  p a ­
ł a c u  k o r t e z ó w ,  r o z d a w a n o  p r o k l a m a c j e  w z y w a j ą c e  

I milicję do b r o n i :  wi ększa  część  p r z y j m u j ą c y c h  te o d e ­
z w y  n a p e ł n i o n e  g r u b e m i  o b e l g a m i  p r z e c i w  m a r s z a ł ­
k o w i  O ’D o n n e l l ,  b r a ł a  je  j e d y n i e  prz ez  c i e ka w oś ć .

Dzis ie j sze  p o s i e d ze n ie  b y ł o  z i m n e  i r o z p r a w y  m a ł o  
u ż y w' ione:  m a r s z a ł e k  O ’D o n n e l l  i i n n i  m i n i s t r o w i e  
byl i  o b e c n e m i .  P o  d w ó c h  b a r d zo  d ł u g i c h  m o w a c h  pp.  
C o r r a d i  i Al va rez  k t ó r y m  p rz es z k a d z a ł y  n i e u s t a n n e  
r o z m o w y ,  mo c j a  pa na  C oe l l o  w p r z ed m i o c i e  w o l n o śc i  
p r a s y  z os t a ł a  pr zy ję tą .

 Lis ty z B a r c e l o n y  k r e ś l ą  c iągl e  n i e s p o k o j n o ś ć
i o b a w ę  w jakiej znajdują się fabrykanci katalońscy 
W przedmiocie projektu reformy celnej. Jeśli ta refor­
ma zostanie zatwierdzoną, fabrykanci postanowili zli­
kwidować swoje iuteresa, zamknąć warsztaty i prze­
nieść gdzie indziej swoje fabryki. Byłoby tookropnein 
nieszczęściem dla Katalor i j i  i ła two jest przewidzieć 
skutki tego ustania zatrudnienia dla tylu tysięcy ro ­
botników. _________________________________ _______

. ! I
P ow racając do kw atery  p. Filip, przypomniał so­

bie, że kazał dnia tego czekać na siebie szlachcico­
wi Zarębie w  komisji szlacheckiego zgromadzenia, 
bo ukaz senatu odebrany był od daw na, musiał więc 
wyjętą kopję oddać Zarębie. Chociaż było już t r o ­
chę późno, lękał się jednak odkładać na dzień n a ­
stępny, unikając nieodbitój natarczywości szlachcica 
i pana Józefa. Poszedł więc, złatwił co potrzeba, i 
rzuciwszy ze złością czekającemu szlachcicowi pa ­
piery, bu rkną ł  opryskliwie:

—  Oddajże mi przynajmniej pieniądze za poszli- 
ny, k tó re  sam opłaciłem, żebyście mi więcćj nie 
skwierczeli nad g łow ą. Jeżeli nie twoi umarli p ro ­
tek torow ie,  to przynajmniój ten głupi młokos, m u ­
siał ci powiedzieć ile należy za poszlin i za szacnnko- 
wy papier.

—  A wiem wielmożny panie! pan Józef wyliczył 
mi akuratnie. Mówiąc to ,  odw inął kapotę i począł 
dobyw ać trzosa, bo kilka lat poczciwćj gospodarki i 
furmanki posłużyły mu szczęśliwie.

—  Tu  źle, rżek ł pan Filip, chodźmy za węgieł 
domu.

h A  dom n a  górze i zaraz ja r  głęboki. Szlachcic 
przysiadł na ziemi i począł liczyć ruble; było ich 
z tysiąc, a p. Filipowi należało się ledwo trzydzieści! 
Zadrżał faktor przy srebrnym dźwięku kruszcu, i

—  Starszy Tristany trzyma się dotychczas, być m o­
że, że on liczy na nieukonteutowaoie w Katalonji, ale 
ten zbytek zaufania z jego strony, może go ła two do­
prowadzić do takiego końca jaki spo tka ł jego stryja, 
kanonika, z tą różnicą, że tamten umiera jąc mógł mićć 
nadzieję tryumfu swojej sprawy, kiedy tymczasem 
dziś sprawa ta jest bezwarunkowo zgubioną.

(Independance Be/ge).
— Czytamy w korespondencji madryckiej w Seue 

Preussische Zeitung:
Za pewność podają, że w Katalonji zamierzono wy­

wołać ogólne powstanie z dewizą: »Niech żyje prze­
m ysł k ra jow y«. Wszystkie niazadowolone stronnictwa 
będą popierały to poruszenie, ale rząd przygotowuje 
się na energiczne wystąpienie przeciw niemu.

—  Dwie interesujące wiadomości kursują w stoli­
cy. Najprzód rząd otrzymał raport o nowej walce mię­
dzy garnizonem w Melilla i Maurami, która jak po ­
wiadają kierowana była przez samegó jenera ła  1’r im .— 
Powtóre mówią o kilku kulach które statki hiszpań­
skie przy brzegach afrykańskich miały wystrzelić do 
statków angielskich. Ta ostatnia wiadomość potrzebu­
je potwierdzenia, ale pierwsza jest zupełnie pewna. 
Bitwa pod Melilla kosztowała Hiszpanów 80 ludzi 
w zabitych i ranionych, między temi jednego podpu ł­
kownika i kilku oficerów. Garnizon w Melilla zabił 
także wielką liczbę Maurów. {Neue Pr. Ztg).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
—  Paropływ  Sinai przywiózł do Marsylji wiado­

mości z Konstantynopola 29 listopada. W dniu tym 
rozmaite poselstwa zgromadziły się dla narady nad 
środkami zaprowadzenia policji któraby zapewnić m o­
gła bezpieczeństwo stolicy. — Porta zezwoliła na wy­
kopanie kanału Kustendżi.

Wiadomości z Krymu są i  dnia 2-5 listopada, spa­
dło tam wielkie mnóstwo śniegu. Zniszczenie do­
ków Sebastopola jest już stanowczo zdecydowane; zo­
staną one wysadzone w powietrze.

Rossjanie forty fik uj.) silnie pozycję nad Ińkerma- 
nem i wznoszą liczne reduty nad Czernaja.

W Adrjauopolu baszy-buzukowie napadli na jedne­
go urzędnika francuskiego. (Ind. Be/ge).

Z N A K r pT e C Z Ę T N e ” RUSKIE. ~
NOTY HERALDYCZNE.

( Ci ą g  d a l s i  y.i

111. Zanim przystąpię do mniej wyraźnych znaków, 
s t a r a j ą c  się  p r z y w i e ś ć  je do p i e r w o t n y c h  postaci ,  we 
wstępnym obzorze należałaby kolej głosce Al, ale że 
ta mniej daje przykładów niezmąconych dziwacznemi 
pomysłami, wezmę naprzód głoskę T ,  o którą już 
zaczepiłem przy Kruszyńskim i Kirkorze. Kształt jej 
dwójny pozwoli! w różnej postawie wystąpić, raz za­
wiesisto, znów. kuso, z opuszczonemi lub podniesione- 
mi ramionami. Na czele położę Sowitego Kmitę (18): 
heraldycy zrobdi z niego dwie chorągwi kościelnych: 
podobny znak Swiszczewskiego (19) już ma wyobra­
żać wieże ułożone we dwa rzędy; ale ks. Rutka wie­
dział, że to herb jeden i tenże sam co Kmity, tylko 
postawiony wywrotnie. Tomowicz (20) został kula-

( 1 8 )  T am że .  T. V k. 1 2 2 .
( 1 9 )  T a m i e .  T. VIII k  5 8 7 .
( 2 0 1 T a m ż e .  T. IX  k. 9 !

w jednćj chwili zdecydował się na krok stanowczy. 
P o rw a ł  trzos obudwoma rękoma, nogą trącił  silnie 
szlachcica, nieprzygotowanego do zdrady; i biedak 
potoczył się z krzykiem. —  N a górze kamienie, u 
dołu rzeka, zabije się, utonie! —  pomyślił p. F ił ip  i 
począł spiesznie uciekać. Ale żylasty szlachcic po­
chwycił się za rosnące po górze krzaki, dostał się 
na u licę,  i goniąc uciekającego w oła ł  ra tunku .  N ę­
dznik nie tracąc jeszcze przytomności, porw ał za b o ­
ki biegnącego jakiegoś żydka, wołając:

—  Trzymajcie, oto złodzićj!
Żyd już w  obrotach, ale szlachcic pędzi i krzyczy:
—  Nie, nie, mospanie! to nie ten żydek, ale wać- 

pan skradłeś pieniądze, oddaj!
Nikt nie pośpieszał zatrzymać p. Filipa, wszyscy 

go znali jako bogacza; ale szlachcic po rw ał go za 
kołnierz i w ydarł trzos  ̂ zanadrza. Przytomność, 
k tóra mu dotąd służyła, opuściła go nagle na widok 
rozjuszonego szlachcica. W yrzekłszy się więc n aw e t  
wniesionych poszlin, uciekł jak pies wylękniony do 
domu. T am  dopiero ochłonął,  ażebyjakkolwiek bro ­
nić siebie, sam opowiadał żartobliwie swoją przygo­
dę ze szlachcicem, mówiąc że żartem tylko straszył 
kapotowego dusigrosza.

W szystkim nie trudno  było domyśle się prawdy, 
ale to nic nie szkodziło stosunkom p. Filipa. Ściska­
no go za ręce  jak dawniój i powierzano interesa. O n

wvm zydlem z podłożoną gałką, która to podpora 
mogła być jeszcze g łoską należącą do pierwszej syla­
by nazwiska, ta sama innem położeniem na fore­
mniejszym Dostojewskim (21) posłużyła jako pier­
ścień do zawieszenia kościelnej chorągwi. Sołokaja 
(22) i Paszkiewicza (24) nie zbawiły ostre strzał że- 
lezca i ci zostali Radwanami. Przy oznaczeniu her­
bów zachodnich z Rusi do Polski jeszcze w epoce Pia­
stowskiej, dopełnię resztę, co mi się widzieć będzie, 
że tu należeć może.

IV. Hołowni tak nazwany charakter (24) jest nad* 
to wyraźny, ażeby m ógł być wątpliwym. U Dulicza 
(25) sami heraldycy przyznają literę T  (Tau), albo 
krzyż taką formą (szubienny) na półpicrścieniu, któ­
ry m ia ł  być dodany komuś przez kogoś na znak 
wierności, bezwzględnie na to, że pierścień złamany 
prędzej wiarofomstwo mógłby oznaczać. Kołątaj (26 
został kotwicą przewróconą, a w podobnych znakach 
uczonego Skorvnv (27) widziano nicwytłómaezone 
monogramy z liter T i A. Rusin Szczuka prze­
niósłszy się na Mazowsze, z czegoś równie zębatego 
dostał grabie; o potrójnych Choeimirskiego napomy­
ka Paprocki, że mogą być odmianą Pawęży Herbur-  
ta, która dziwnym przypadkiem, morawskim gościń­
cem, dostała się Kozice i Woroniczowi; po lcpszem 
wyświetleniu, poświęcę jeszcze s łów kilka pobratoim 
Chocimirskiemu, Herburtowi i Brodzicowi.

V. Krzyż szubienny na trzech gradusach, dwa bo­
chny chleba zatknięte w ramiona; nie zapierają go 
pisarze tak samo jak w Duliczu, nie dokładając wszak­
że przymiotnika: jest to ruski Kornic albo Bis. Bło- 
gosławy Hospody (28) wykształcony na Szląsku: pod­
stawa jego biczem innem jak wrębami Korczaka, któ­
re są takoż ruskiego początku; krzyż literą T ,  a chleb 
łaskawym dodatkiem. Dermunt Siwicki podobnie na 
wrębach swoją mielkę posadził, ale ją  wzięto za sku- 
bę i przewrócono do góry nogami (29). W Rubieżą 
niby strzała o dwóch żelezcach, a prędzej dwojue T  
stoi na trzech gradusach nie policzonych do Korcza­
ka; mogę się mylić, ale tu widzę Kornica, którego 
jeszcze jeden z klcjnotnych Alabiszakończeniem swo- 
jćj nazwy m ógł Bisem uczynić. Wszelkiemi legenda­
mi można się lubować, ale nie przywiązując do meh 
najmniejszej wiary: nieraz mi przyjdzie, przedziera­
jąc się przez te baśniami zagmatwane sieci, zerwać ja ­
ką złotą nitkę, któraby dla poety bogatym wątkiem 
być mogła, a dla mnie jest  niepotrzebnym strzępkiem 
grubego gałgana fałszu i niewiadomości.

VI. Kościesza Dorohostajskiego (30) rzuca światło  
w jaki sposób traktowano znaczenie znaków pieczę- 
tnych: na wierzch (przekrzyżowanej) strzały, mówi 
Niesiecki, rosciągnione żelezce czyli raczej lińja, że się 
zda wyrażać literę T (Tau), Grekom zwyczajną (31):

i2 1 )  T am że ,  T. 111 &. 391
<22) T am ie . T VIII k. 456.
(23) T am ie . T. VII k. 296.
24) T am ie . T . lVk. 366.

;2 5 ) T am ie . T. 111 k. 433.
(2 6 ) T am ie. T. V k. 160.
(27) Bililjograficznycli lista* dw oje. Wilno 1 >23. T. I na 

taMicy.
(28< Niesiecki. Herl>. T. V kar. 2 10.
(29) Tamże. T. t l i  k. 336.
(3 ;>) Tam ie. T. lit k. 390 opisany.

31) T am ie  poil h e r b - m  Kościesza I'. V k. 2

zaś będąc już prawie u por tu  zaklętych pięciu-kroć 
stotysięcy, niekiedy rozżarzał się radością, niekiedy 
smutniał i drżał,  ta rgany  jakiemś niepojętem uczu ­
ciem w ew nętrznego  niepokoju.

XI.
Dręczony tym  niepokojem, jakby potrzebował szu­

kać nowych wzruszeń, zbliżył się p. Filip do koterji 
szulerskićj. W szelka namiętność, oprócz zbierania 
grosza na drodze kręc ie ls tw a, była mu obcą i zre­
sztą wcale nie myślał próbować chymerycznego 
szczęścia w  karty. I nadewszystko chciał tylko oku­
pić sobie tanim kosztem, miejsce w  towarzystwie, 
w  k tórem  m óg ł spotkać potrzebne sobie figury i m i­
mochodem jakie słówko o tym lub owym posłyszyć 
interesie, a przytćm dogodnie było przysłużyć się for- 
sowym kredytem zgranemu paniczowi i śledzić nao­
cznie, pewność hipoteki,  przyjeżdżających do miast* 
obywateli.

*  *
* •

Zapraw dę czem dla Rzymian były k rw aw e igrzy­
ska w  Kolizeum, czem były konne gonitwy w  b i­
zantyjskim hippodromie i czćra turnieje w  rycerskich 
średnich  w iekach, tern w  nasze czasy są karty. D a ­
wniej zbytek fizycznej siły, po trzebow ał szermier- 
s tw a , i silnych wzruszeń. Dzisiaj potrzebujemy 
takoż szermierstwa, które ta rga łoby  nasze nerw y , 
nienarażając jednak wcale na osobiste niebespie-



to już trochę kowalska robota, ale pokazuje, że u he­
raldyków litera i strzałą być m ogła . Kurcz (32) po­
stawiony przy takiej szczególniejszej Kośeieszy, bę­
dzie nią sarną przewróconą z dodaniem księżyca i 
gwiazdy. Dzedzela policzono pod Sasem z odmianą, 
że pomiędzy księżycem i gwiazdą Kościeszę nosi, i dla 
tego powiedziałem w notach o Mazepie (33) jako herb 
Kurcz od Dzedzela nie odbiegł daleko. Dederkało (34)  
odgadywany greckim ypsylonem i ruską g ło sk ą  czer, 
powrócić rów no powinien do litery T, postawionej 
rozdwojoną nogą do góry.

VII. Jasieniecki (33) jest literą T ,  pod którą w y ­
gięte haki są tylko rozkłóciem podstawy. Okolski 
m ów i, że to dla małżeństwa czy zas ług  D u liczzC h ry-  
nickim tym kształtem złączony, ale pod żadnym  
z tych herbów takiego nazwiska nie masz, a tylko pod 
Kornicem, więc prędzej który z tego domu wyniósłszy  
się od swoich z W ołynia  na Podlasie, stracił chleb, 
stracił podstawę, a dostał wędę. co w samej rzeczy 
być m ogło ,  ale w tern ani z herbem, ani z heraldyką 
ładnego związku nie widzę. Obuchowicza znowu klu­
czem rozdartym zrobiono (3 6 )  dla cyrkułu u spodu. 
Ks. Kojałowicz nazw ał go nawet Jasieńczykiem; 
■w dalszym ciągu będzie on istotnie kluczem do roz­
wiązania kilku herbów, które bez niego pozostałyby  
może zagadką.

VIII. Głoski M m ało  się różnią u Massalskiego (37 )  
i Szaszkiewicza (38). Wysocki (39) miasto krzyża do­
s ta ł strzałę, u W ojniłow icza przewrócono herb pod 
innym  tytułem (40). Mikuliński krzyż zachował, ale 
głoski potroił (41). Autor rosprawy łączy tu H oło -  
wni Ostrożęckiego powiązane i poplątane Habdanki 
(42) i Bi< iikowicza wędy, czyli jelca, przedstawiające 
już kształt więcej grecki niżeli ruski (43) ,  lecz tego o-  
statniego chęiniebym odrzucił.  D ochow ał się odcisk 
pieczęci hetmana W yhowskiego (44), której używał  
nim jeszcze orła i gołębicę przyswoił; widać na nim 
g łosk i spojone jedna na drugiej, na M  wywróconem  
T stoi prosto; podobnych m usiało  być więcej, z któ­
rych Syrokomli (45) ,  Schalców czyli Chałeckich (46) 
i innych urobiono mnogo) liczono wszystkie do od­
mian Habdanka, chyba dla lińji przedziałowej zębaty 
Skuba, którego widzieć chciano, przechodził w g eo­
metryczne trójkąty, były to już wtedy Rozmiary (4 7 )
1 Wagi (48) w łasnego  heraldyków wynalazku, albo  
od w łaścic ie l i  nazywano Brzoskami (49 ) ,  Pociejami 
(50). Derinunta w spom niałem  wyżej. Wszystkie

(32) Tamie . T V k. 402.
(33) BiMjoteka W arszaw ska 1855 za luty.
(34) (Viesiecki. Herh. T. III k. 333.
(35)  Tamże T. IV k. 454
(36) Tamże. T. VII k. 17.
(37)  Tamże. T. VII k. 330.
(38) Tamże T. VIII k. 604
(39)  Tamia- T. IX k. 461 opisany i błędnie n a z w a n y  Mogiła.
(40)  Kiesiecki. Herh T. IX k. 438 opi any.
(41) T am ie .  T. VI k. 410.
(42) Tamże T. VII k. 206.
(4 3 )  Tam ie .  T. II k. 143.
(44) Pamiętniki Komisji Kijowskiej. T II na tablicy Nr. IV.
(45)  Nlesiecki, Herbarz. T. VIII kar. 585.
(46) Tamże. T. Ili  k 12.
(47)  Tamie . T. VIII k. 153.
(48)  Tamże. T IX k. 210.
(49) T am ie .  T. II k 341.
(50) Tamże T IX k. 210 opijany p n d ’u?  Okolskie?o.

czeństw o. Jakoż najlepszym do tego  środkiem były  
karty, dające z ułożonych kombinacji, fikcyjną jakąś  
w ynik łość . Potrzeba było  tylko dołączyć do gry cha­
rakter handlowój ryzyki, bo inaczćj czylii zgodziliby­
śm y się na w et  siedzić i przebierać palcami?,.

Iluż to ludzi, pożyw a codzień przy zielonym sto­
liku, powszedni chleb swojój duszy? Czas im prze­
chodzi bez myśli, bo zamiana ciągle rzucanych kart; 
zastępuje miejsce żywój rozm ow y. Każdy w ię c  z nich 
przy karcianym warsztacie, przędzie gru be ,  płoskon-  
n e marzenie sw o je ,  o jadle ,  garderobie, pieniądzach 
i t. d. A  w ie lu  nie w ie  naw et, czy istnieje kądziel, 
tćj najmisterniejszej sztuki ludzkiej.

T o ć  pewna ze w  kim została choć jedna iskra B o ­
ża, jedna iskra ludzka, ten niezdoła w cie lić  się osta­
tecznie do kategorji szulerskiej i prędzej lub późniój 
odszczepi się od niój, Sami gracze będą go uw ażać  
pośród siebie jak gościa ty lko, jak przychodnia, p ó ­
ki niezgaśnie, n ie zamrze moralnie, u m y s ło w o  i u- 
c zu c iow oja k  oni. I  wtenczas dopiero przyjmują go  
do sw e g o  bractwa, jako ró w n eg o  do rów nych , um ar­
łe g o  do umarłych!..

Lecz  jeśli można jeszcze dopuścić pobłażanie, dla 
gier tak zwanych komercjalnych, stojących niby na 
rów n i z grą w  szachy, albo siedzącym palantem, nie

krzyże i strzały powstały zapewne z tej Twardej lite­
ry, którą niedaremnie tak Rusini nazwali.

IX. Zanim heraldycy popsuli rodzime znaki uczo- 
nem tłómaczeniem. przed nimi jeszcze psu ły  się sa­
me. Szlachcic lepiej trochę uczony, jak równo rze­
mieślnik zdatniejszy, trzymali się bliżej dworu i sto­
licy; m ało  było  światła  w narodzie, a w g łębi kraju 
kunszta nie w ysz ły  z dzieciństwa, a jednak rzeźba by­
ła warunkiem koniecznym niejako bytu publicznego  
mieszkańców. Ziemianin, w każdej czynności pra­
wnej, pieczęcią zastępywał podpis, którego często po­
łożyć nie umiał, a i ten bez niej nie m ia ł  znaczenia; 
możniejsi dla uniknięcia fałszu lub niedorozumienia.  
sami mogli urozmaicać ich rysunek, a gruby rze­
mieślnik niezdarną ręką d o p e łn ia ł  reszty. Paprocki 
świadczy, że dla podobieństwa podków w Łzawię do 
półksiężyców Ostoi, wielu się przeniosło z jednej do 
drugiej; od Ratulda, gdzie znowu bruździł półpier-  
ścień, do Szeligi, i nawzajem tak samo. Jeśli się to 
działo w Polsce, bliższej oświeceńszego zachodu, cóż 
dopiero w Litwie i Rusi dziać się m ogto? Głoska II 
szeroko postawiona, tworzyła raz podstawę do Lichta­
rza Kruszyńskiego, znów bramy obozowe, a dalej p ó ł­
księżyce, półpierścienie i inne figury: w takicm prze­
obrażeniu znak pierwotnie podobny do S iem ion ow i-  
cza urósł na Korybuta (51), a któryś W iśniowiecki.  
wyznawca wiary prawosławnej, już później daleko  
krzyż prosty zm ien ił  na grecki (52): inaczej o tern po­
wiada Okolski. ale go zbija N'icsiecki, mówiąc, że forma 
krzyża do obrządku nic nie ma; zresztą w  tej postaci 
doszedł aż do nas. Czetwertyńskiego dwa krzyże są 
już mieczami wiercąccmi biednego płanetę (53) .  u 
Kozła Siew ierskiego  dziurawią go trzy strzały (54)  
zaprawdę wysoko puszczone. Murdelio Oskierki (55)  
i Deszpot Zienowicza (5 6 )  tu należą, jak równie Du­
licz sw oją podstawą. Do. zamienionej w ten sposób  
g łosk i  w  półksiężyca, wskazując związanie Kotwicy  
Hutora, odnoszę Kruniewicza (5 7 )  i Ulanickicgo (58 )  
bezwzględnie na ich spojenia przekrzyżowane jelcami 
i szablą.

X. Głoska T o podniesionych ramionach, wzięta za 
krzyż szubienny, przechodziła na inny, z lekko opu-  
szczonemi, w których Radwana nie można by ło  dopa­
trzyć, zniżano je trochę inaczej i zostawała żelezcem  
od strzały, bywała na podstawie prostej, rozdartej, 
wygiętej, trójkątnej i kulistej, na wspólnej m ieściło  
się często po dwie lub trzy nawet, jedne nad drugie- 
mi, jak mietki Mikulińskiego; kładziono je także 
przeciwległe i w roztrój, z którego Chocimirski, Bro­
dzie i Herburtowa w yszły . W spom niałem wyżej że tćj 
ostatniej używali Kozikowie i Woronicze; za p ozw o­
leniem heraldyków i dziejobajarzy, Herburtowie albo 
ł lerbordowie to także dawny dom szlachty ruskiej 
kniaziowskiego rodu Odnowskich. Od XII wieku

(51) KojaTewir* z rekopismu przywiedzionego n Niesieokie-  
go. Herbarz T. IX kar. 346 i O kohki ,  Orbis Polon.  T. I fol. 525. 
Origo.

(52) Niesiecki. Herb. T. IX k, 345.
(53) T am ie .  T. III k. 255.
(54) Tamże. T. V k. 343.
(55)  Tamże. T. YII k 145 opisany.
(56) Tamie . T. X k. 170.
(57) Tamże. T. V k. 393.
<58» Tam ie .  T. IX k. 196.

ma się to w cale  s to so w a ć  do gier  azardow nychin ie  
uspraw ied liw ia  tych na łogow ych  karciarzy, lub szu­
le r ó w  z rzemiosła, dla których zielony stolik nie  jest  
rózrywką, ale bursą handlową, albo w łaściw ićj  z ło ­
dziejską uliczką.

Jednakże karty, raz pobratane z pieniężnym inte­
resem , stały s ię  wyraźną spekulacją aferzystów. Z a ­
raza ta silnie panowała u nas, lecz B ogu  dzięki, u-  
stępuje coraz, chociaż powoli. Gra w  karty,|  niby 
jak Islamizm straciła już zagadkę podbojów  i w yra­
źnie schyla się ku upadkowi. N ie  jed en  szuler z w i­
nął sw ój szlachetny handel, albo musiał go  ograni­
czyć na mniejszą skalę, a wszyscy pochudli w ie lce  na 
kieszeni i jak to m ów ią  spuścili z tonu. Są jednak  
jeszcze dom y, w  których odbywa się gra ryczałtowa,  
niby operacja jakiej handlowćj spółki.  Znajdziesz  
ludzi żyjących z kart jedynie, gra, to  ich kapitał pro­
centujący się codziennie, za sprawą ś lepego  losu. al­
bo kart markowanyeh i podszlifowanych palców.

*  *
*

D o  jednego z podobnych d om ów , przyszedł pan 
Filip. T ow arzystw o już było zebrane. Karciane sto­
liki zieleniały jak ,oazv na puszczy arabskiej, a przy 
nich jak w ędrow ni beduini, siedzieli wybledli i c h u ­
dzi, albo opaśli i czerwoni gracze. Zaczęto od wista

bezpośrednio stosunki z Rusią Halicką utrzymywały  
zatargi bojarów tamecznych i opieka dawana przez 
Polskę, która się skończyła  wcieleniem jej do w ła ­
snej dzierżawy. Hcrbrtrtowie uygnaili dla krajowych 
zamieszek, mogli wrócić, a nie przyjść za Kazimierza 
W. jako chce Krasicki (59), i tak prędzej bvć mogło ,  
jak że trzech obcych zachodeów z Morawy przełożono  
zaraz na przedniejsze urzędy we Lwowie, Przemyślu  
i Sanoku. Kazimierz W. na swój wiek b y ł  nadto do­
brym administratorem i tegoby pewnie nie zrobił; 
gdyby jeszcze żydzi, możeby kto zechciał tę szczegól­
ność tłómaczyć słabością króla dla starozakoiinej 
Esterki, u niektórych historyków wszystkie hipotezy 
uchodzą —  Haraburda na Rusi, a Herburd na Mora­
wic. coś tak jak bracia od stryjecznych stryjeczni, 
chyba że szlachta całego świata pokrewną sobie była. 
D o  prastarych stosunków z Husi ą czerwoną od­
nieść jeszcze wypadnie niejeden herb, miany za pol­
ski, i odebrać go do rodzonej części. ^ / .  n f

(59) W  przypUkurh  dn Niesieckiego ; i rzyw0( j j j  pow»gę 
Gwagwina (Herb. T l \  k. 348), ale <>n n fem me mówi, a tylko 
jego  tłumacz i dopełniat z Marcin Paszkowski.
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Znany od lat kilkunastu  
■  ** Ł  IŁ T  IW

na zaw sze w ygubiający n agn io tk i, be* użycia  
ostrych  narzędzi,

N ab y ć  m o żn a  k ażdego  czasu  w  sk ładz ie  rozm a i to śc i  M. Ko­
n o p a c k ie g o ,  p rzy  ulicy  K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  w  dom u 
W a rsz aw sk ieg o  T o w arz y s tw a  D o b ro c z y n n o śc i .

U glo iza n ln  p ren  u m ern ty  n a  
G  *  5Ł K T  W  I t  O C Ł  A W  S  K

Powyższa  G azeta  W ro c ła w s k a  w ychodz i  w  wielkim for­
m ac ie  codz ien n ie  dw a  razy. w y jąw szy  Niedzielę  i Pon iedz ia ­
łek, w k tó rych  to  d n iach  tylko raz w y d a w a n ą  zostaje .

Z w rac a jąc  na to u w a g ę  szanow nćj  pub l icznośc i  n a d m ie ­
niam y jeszcze ,  iż cena  p re n u m e ra e y jn a  kw ar ta lna  tak sam o  
jak  Gazety Szląskićj r s .  4  kop .  8 7  w ynos i  i na  wszystkich 
s tac jach  p o cz to w y ch  K ró les tw a  Polskiego z a p r e n u m e ro w a n ą  
być  m o ż e .—  E x p e d y c j a  G a z e t y  W r o c ł a w s k i e j .

Zabawki naukowe
dla u zącćj się m łodzieży ,  nad esz ły  z w y s ta w y  Parysk ie j  do 
zak ładu  i .  Pik o p tyka  m . W arszaw y  przy  u l icy  Miodowój.

PRZYJECHALI do WARSZAWY^
B . S a s k i  Borkowski Mieczy, hr .  z S w m ia r .  Morawski S te -  

a n  ob. z C h rząs n eg o .  W oro n ieck i  Je re m ia s z  książę z Buszte-  
f w a — H. A ngiel.  Koczubej Bazyli k a m e r ju n k e r  d w o ru  JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI z P e t e r s b u r g a .  S iem ią tkow ski  Włodzi.  
o b .  z Rożyna.

' WYJECHALI Z WARSZAWY.
Bagiński  Kazi. ob .  do  Ostro łęki ,  C z e tw erty ń scy  Włodzi. 

książę do  G ro d n a ,  D ąb ro w sk i  Ign. ob. do Mykanowa, K ozu-  
chow sk i  T adeusz  ob .  do  L ipna ,  Nofok Lud. ob .  do  W a n c e -  
rzow a,  O rdęga  Jan  ob  do Ż e lech o w a ,  Trzciński D jo n iz y o b .  
do  B orow a.

TEATR WIELKI. Dziś: 2gi i 3ci akt opery Marja 
de R ohan.— R obert i  B ertram .

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Pociecha rodzin y .
Dzś rano stopni ziinnai2 ,  wczoraj w poł. zimna 7.
W ysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 9.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 98m y  
P rze g lą d u  H andlowe go ,R oln icze g o i  P rzem ysłow ego

i preferansa, faraon i djabełek miały s łużyć na des­
sert.

Pan Filip zbliżył się do p ierw szego  stolika. Rej 
tu w odził  jakiś rudy, trędow aty  jeg om ość .  Żona  
sama w  domu gotuje krupniczek, córeczka rośnie  
bez n a u kow ego  i moralnego wykształcenia, jak b o -  
djak w  stepie ukraińskim. Lata jój na pół dzikiego 
życia, roskradną miejskie trzmiele i trutnie, wyssą  
dla siebie kropelkę miodu, którą im wietrzność , w y ­
bije z serca i g ło w y ;  a ona będzie potem dla kogoś  
g oto w a ć  krupniczek, jak teraz mama... . A  tatuś gra  
po całych nocach, a o domu ani pomyśli.. .  Drugim  
był pan Petrycy, prowadzący karciany przem ysł na 
na w ielką skalę —  a trzecim, dobrze już nam znany 
filozofujący obywatel.

—  Prosim y, prosimy, wołali gracze, brakuje  
nam w łaśn ie  partji.

—  A  po czemu?
—  P o rublu.
—  T o  drogo, odrzekł p an F d ip  krzywiąc nosem. 

Nie słyszano odpow iedzi,  bo zjawił się oczekiwań"  
kandydat, chcący łączyć szulerstwo, z rolą sa lo n o w e ­
go  literata.

( D a lszy  c ią g  n astąp i).

W drukarni  J .  l in g e r .— W olno drukować. — W arszaw a dnia 4 [16] Grudnia 1855 roku. —  Starszy Cenzor  F .  S o b i e « * c z a ń s k i.


